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  Ho­uston, Tek­sas


  Ży­cie czło­wie­ka może się zmie­nić w jed­nej chwi­li.


  Przed kil­ko­ma dnia­mi Zach Torr z sa­tys­fak­cją fi­na­li­zo­wał naj­więk­szy kon­trakt w za­wo­do­wej ka­rie­rze. I wte­dy ode­brał wia­do­mość o śmier­ci stry­ja – je­dy­ne­go czło­wie­ka, któ­ry w cią­gu mi­nio­nych pięt­na­stu lat miał na nie­go wpływ.


  Te­raz Zach, na­dal w gar­ni­tu­rze, w któ­rym wy­gło­sił mowę po­grze­bo­wą, stał na tym sa­mym dźwi­ga­rze, z któ­re­go stryj spadł. Bez lęku spo­glą­dał w dół z wy­so­ko­ści sześć­dzie­się­ciu pię­ciu pię­ter na swo­je spy­cha­cze, ge­ne­ra­to­ry, dźwi­gi oraz ro­bot­ni­ków w żół­tych ka­skach, któ­rzy wy­da­wa­li się mniej­si od mró­wek.


  Zach był wy­so­kim, bar­czy­stym bru­ne­tem. Biz­ne­so­wi ry­wa­le na­zy­wa­li go bez­względ­nym, a tę opi­nię po­dzie­la­ły po­rzu­co­ne przez nie­go ko­bie­ty.


  W jego za­zwy­czaj zim­nych czar­nych oczach lśni­ły łzy, gdy roz­my­ślał o śmier­ci stry­ja. Co było jej przy­czy­ną? Nie­spo­dzie­wa­ny po­dmuch wia­tru? Może stryj stra­cił rów­no­wa­gę? Albo się po­śli­zgnął? A może sko­czył z


  dźwi­ga­ra? Zo­stał ze­pchnię­ty? Do­znał ata­ku ser­ca? Zach ni­g­dy się tego nie do­wie.


  Jako je­dy­ny spad­ko­bier­ca stry­ja był kil­ka­krot­nie szcze­gó­ło­wo prze­słu­chi­wa­ny przez po­li­cję. Pra­sa zaś kry­ty­ko­wa­ła go ostrzej niż zwy­kle za to, że po śmier­ci stry­ja po­zo­stał na Ba­ha­mach, aby pod­pi­sać lu­kra­tyw­ną umo­wę, i do­pie­ro po­tem wró­cił do kra­ju.


  Nie zno­sił za­in­te­re­so­wa­nia me­diów i nie­na­wi­dził dzien­ni­ka­rzy, któ­rzy bru­tal­nie uga­nia­ją się za sen­sa­cją, igno­ru­jąc fak­ty. A fak­tem było, że Zach głę­bo­ko prze­żył śmierć stry­ja.


  Kie­dy w wie­ku dzie­więt­na­stu lat po­padł w nie­za­wi­nio­ny kon­flikt z pra­wem, stryj Za­che­ry wró­cił do Lu­izja­ny z Bli­skie­go Wscho­du, gdzie bu­do­wał mia­sto dla pew­ne­go szej­ka, i wy­cią­gnął bra­tan­ka z ta­ra­pa­tów.


  Zach do­ra­stał w Ho­uston, ale gdy miał szes­na­ście lat, po śmier­ci ojca wy­pę­dzi­ła go stam­tąd pięk­na ma­co­cha, by nie dzie­lić się z nim spad­kiem. Oj­ciec na­iw­nie za­kła­dał, że ona szla­chet­nie za­opie­ku­je się jego sy­nem, i za­pi­sał jej cały ma­ją­tek.


  Gdy­by nie Nick Lan­dry, twar­dy lu­izjań­ski ry­bak, któ­ry zna­lazł Za­cha w rynsz­to­ku ska­to­wa­ne­go przez zbi­rów na­sła­nych przez ma­co­chę, chło­pak mógł­by nie prze­żyć. Nick za­brał Za­cha do swo­jej cha­ty w Bon­ne Ter­re w sta­nie Lu­izja­na.


  Zach miesz­kał w tym mie­ście przez trzy lata. To tam po­znał dziew­czy­nę, któ­rej od­dał ser­ce i du­szę. Tam oskar­żo­no go o jej zgwał­ce­nie. I tam jego uko­cha­na przy­glą­da­ła się obo­jęt­nie, jak go są­dzo­no i ska­za­no.


  Na szczę­ście wła­śnie wte­dy wró­cił stryj Za­che­ry. Od­szu­kał Za­cha i do­pro­wa­dził do jego unie­win­nie­nia. Przy­wiózł chłop­ca z po­wro­tem do Ho­uston, za­pew­nił mu wy­kształ­ce­nie i za­trud­nił w swo­jej fir­mie. Dzię­ki po­mo­cy wpły­wo­we­go stry­ja Zach stał się jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi w Ame­ry­ce.


  Te­raz za­brzę­cza­ła jego ko­mór­ka. Zszedł z dźwi­ga­ra i ode­brał po­łą­cze­nie.


  Ku jego za­sko­cze­niu dzwo­nił Nick Lan­dry.


  – Zach, współ­czu­ję ci z po­wo­du śmier­ci stry­ja. Prze­czy­ta­łem o tym w ga­ze­tach. Dzwo­nię, żeby zło­żyć ci kon­do­len­cje, a tak­że po­wie­dzieć, że je­stem dum­ny z tego, co osią­gną­łeś.


  Wie­lu lu­dzi dzwo­ni­ło do Za­cha w mi­nio­nym ty­go­dniu, ale ten te­le­fon miał dla nie­go wy­jąt­ko­we zna­cze­nie.


  – Cie­szę się, że się ode­zwa­łeś – od­rzekł.


  – Tę­sk­nię za tobą. A ty za mną? Nie wy­pły­wam już tak czę­sto w mo­rze. Lu­dziom mó­wię, że ryby nie bio­rą jak daw­niej, ale może po pro­stu ja i moja łódź się sta­rze­je­my.


  – Pew­nie, że za tobą tę­sk­nię – od­parł ła­god­nie. – Na­wet nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, jak bar­dzo, do­pó­ki nie usły­sza­łem two­je­go gło­su. To prze­nio­sło mnie zno­wu w prze­szłość.


  – Przy­jedź od­wie­dzić sta­re­go czło­wie­ka, za­nim wy­pad­nę z łód­ki i po­żrą mnie kra­by.


  – Przy­ja­dę.


  – Wy­pły­nie­my na po­łów kre­we­tek jak za daw­nych do­brych cza­sów.


  Po­że­gna­li się i Zach po­czuł, że ta roz­mo­wa pod­nio­sła go na du­chu. Może rze­czy­wi­ście pora wró­cić do Bon­ne Ter­re?


  Po­my­ślał o dziew­czy­nie z Lu­izja­ny, któ­rą nie­gdyś ko­chał. Ja­sno­wło­sej, błę­kit­no­okiej, pięk­nej Sum­mer o uro­czej, nie­win­nej twa­rzy. Dziew­czy­nie, któ­ra przed pięt­na­stu laty zła­ma­ła mu ser­ce.


  Miesz­ka­ła te­raz w No­wym Jor­ku. Była ak­tor­ką te­atrów na Broad­wayu i, w prze­ci­wień­stwie do nie­go, ulu­bie­ni­cą me­diów.


  Czy kie­dy­kol­wiek wró­ci­ła do domu – do Bon­ne Ter­re?


  Być może nad­szedł czas, aby się o tym prze­ko­nać.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Bon­ne Ter­re, Lu­izja­na, osiem mie­się­cy póź­niej


  Wia­do­mość o po­wro­cie Za­cha Tor­ra do Bon­ne Ter­re wpra­wi­ła Sum­mer Wal­la­ce w za­kło­po­ta­nie.


  Za­par­ko­wa­ła wy­na­ję­ty sa­mo­chód przed wiel­kim pię­tro­wym do­mem bab­ci. Wes­tchnę­ła na myśl o nie­unik­nio­nej roz­mo­wie na te­mat Za­cha. Pod­nio­sła z pod­ło­gi kart­ki sce­na­riu­sza i cien­ką Bi­blię, z któ­rą ni­g­dy się nie roz­sta­wa­ła. Wło­ży­ła je do tor­by po­dróż­nej i wy­sia­dła.


  Idąc ku do­mo­wi bab­ki, zo­ba­czy­ła jej czar­no-bia­łe­go kota Si­la­sa. Ła­god­ny wie­trzyk ko­ły­sał ga­łąz­ka­mi de­re­ni i ja­śmi­nów, nio­sąc woń pi­nii, lecz Sum­mer nie była w na­stro­ju, aby na­pa­wać się pięk­nem domu i przy­ro­dy.


  Pięt­na­ście lat temu, gdy ucie­kła stąd po śmier­ci mat­ki, była pew­na, że na za­wsze usu­nę­ła Za­cha ze swe­go ży­cia.


  Jed­nak przed ty­go­dniem bab­ka za­dzwo­ni­ła do niej póź­nym wie­czo­rem, gdy Sum­mer pa­da­ła z nóg po wy­czer­pu­ją­cej pró­bie no­wej sztu­ki.


  – Ni­g­dy nie zgad­niesz, kto wró­cił do Bon­ne Ter­re i ku­pił zie­mię, na któ­rej chce wy­bu­do­wać ka­sy­no – po­wie­dzia­ła bab­ka. – I kto ku­pił sta­rą po­sia­dłość Thi­bo­de­aux oraz za­trud­nił two­je­go bra­ta Tuc­ka do prac po­rząd­ko­wych i czysz­cze­nia ba­se­nu.


  Tuck ma pra­cę? To do­bra wia­do­mość, gdyż bab­ka mar­twi­ła się o wnu­ka po jego nie­daw­nym za­tar­gu z sze­ry­fem Ar­ce­naux.


  – Kto?


  – Zach Torr!


  Sum­mer za­mar­ła. Jej brat nie może pra­co­wać u Za­cha po tym, co nie­gdyś się wy­da­rzy­ło. Jest te­raz sław­na i bo­ga­ta, a jej za­koń­czo­ny tra­gicz­nie mło­dzień­czy ro­mans z Za­chem stał­by się pi­kant­nym ką­skiem dla me­diów. Wciąż bo­le­śnie prze­ży­wa­ła każ­dą wzmian­kę o tam­tym in­cy­den­cie, cho­ciaż ją uzna­no za nie­win­ną ofia­rę, a Za­cha za spraw­cę.


  Od cza­su do cza­su czy­ta­ła w pra­sie, ja­kim stał się bez­względ­nym, zim­nym czło­wie­kiem. Pa­mię­ta­ła też, jak bez­li­to­śnie ze­mścił się na ma­co­sze.


  – Nie ty jed­na z miesz­kań­ców Bon­ne Ter­re zy­ska­łaś sła­wę – mó­wi­ła da­lej przez te­le­fon bab­ka. – Zach jest te­raz mi­liar­de­rem. A jed­nak, ile­kroć przy­jeż­dża do mia­stecz­ka, znaj­du­je czas, by wpaść do mnie na par­tyj­kę kart i po­in­for­mo­wać mnie, jak Tuck ra­dzi so­bie w pra­cy.


  – Pew­nie pró­bu­je w ten spo­sób mi do­piec.


  – Może wca­le nie cho­dzi mu o cie­bie. Prze­cież ze­rwa­li­ście pięt­na­ście lat temu.


  Usi­ło­wa­ła prze­ko­nać bab­kę, że Tuck po­wi­nien po­rzu­cić tę pra­cę, ale nic z tego. Bab­cia wy­chwa­la­ła Za­cha, a po­tem pró­bo­wa­ła wzbu­dzić w Sum­mer po­czu­cie winy.


  – Ni­g­dy mnie nie od­wie­dzasz, a wi­zy­ty Za­cha spra­wia­ją mi przy­jem­ność. Do­brze trak­tu­je Tuc­ka. Kil­ka dni temu on i Nick Lan­dry za­bra­li go na po­łów kre­we­tek.


  – Mi­lio­ner łowi kre­wet­ki w sta­rej łód­ce Nic­ka?


  – Ku­pił mu no­wiut­ką łódź, a jego pra­cow­ni­cy wy­re­mon­to­wa­li cha­tę Nic­ka. A sam Zach… Szczu­pły, wy­spor­to­wa­ny i przy­stoj­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek. No i ogrom­nie bo­ga­ty. Nie poj­mu­ję, dla­cze­go wciąż jest ka­wa­le­rem – do­da­ła zna­czą­co.


  – Bab­ciu! Nie ro­zu­miesz, że po tym, co mię­dzy nami za­szło, nie mogę się z nim kon­tak­to­wać? Re­por­te­rzy tyl­ko czy­ha­ją, by wy­grze­bać daw­ne bru­dy.


  – Je­ste­ście dziś obo­je zu­peł­nie in­ny­mi ludź­mi niż wów­czas. Po­win­ni­ście pu­ścić w nie­pa­mięć prze­szłość.


  – To nie­moż­li­we! On mnie nie­na­wi­dzi! – wy­krzyk­nę­ła Sum­mer.


  – Ni­g­dy na­wet nie wspo­mniał o tam­tym skan­da­lu. Ty też prze­sta­niesz ży­wić do nie­go ura­zę, kie­dy go zo­ba­czysz. Miesz­kań­cy mia­stecz­ka tak­że zmie­ni­li o nim zda­nie. Wszy­scy z wy­jąt­kiem Thur­ma­na, two­je­go okrop­ne­go oj­czy­ma.


  Sum­mer nie uda­ło się przez te­le­fon prze­ko­nać bab­ki. Przy­je­cha­ła, aby oso­bi­ście skło­nić bra­ta do po­rzu­ce­nia pra­cy u Za­cha. Ro­zej­rza­ła się wo­ko­ło. Bon­ne Ter­re po­zo­sta­ło ta­kie samo jak przed pięt­na­stu laty. Była wów­czas am­bit­ną na­sto­lat­ką i zde­cy­do­wa­ła, że sko­ro nie może zdo­być Za­cha Tor­ra, za­po­mni o nim i zre­ali­zu­je swo­je ma­rze­nia.


  Od­tąd pra­co­wa­ła cięż­ko i w koń­cu zo­sta­ła ce­nio­ną ak­tor­ką. Jest te­raz sław­na, nie­za­leż­na i szczę­śli­wa.


  We­szła do domu bab­ki.


  – Już je­stem! – za­wo­ła­ła.


  Usły­sza­ła na gó­rze kro­ki, a po­tem głos bra­ta:


  – Bab­ciu, ona przy­je­cha­ła!


  Po chwi­li Tuck zje­chał po po­rę­czy scho­dów z ży­wio­ło­wo­ścią prze­ro­śnię­te­go dzie­cia­ka.


  – Uści­skaj mnie na po­wi­ta­nie – po­wie­dzia­ła Sum­mer.


  Za­wsty­dzo­ny Tuck ob­jął nie­śmia­ło sio­strę i szyb­ko się cof­nął.


  – Je­steś te­raz sław­na – wy­mam­ro­tał. – To musi być przy­jem­ne.


  – Ro­bię, co ko­cham, i czu­ję się z tym wspa­nia­le – oznaj­mi­ła z prze­sad­nym en­tu­zja­zmem. – Przy­je­cha­łam na­uczyć cię am­bi­cji.


  – Mam pra­cę – po­chwa­lił się. – Bab­cia ci nie po­wie­dzia­ła?


  Za­nim Sum­mer zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, bab­ka we­szła do po­ko­ju i uści­ska­ła ją ser­decz­nie.


  – Cie­szę się, że w koń­cu przy­je­cha­łaś. Po­staw tor­bę i usiądź na we­ran­dzie z Tuc­kiem. Przy­nio­sę ci coś, cze­go nie do­sta­niesz w wiel­kim mie­ście – fi­li­żan­kę mo­jej pysz­nej her­ba­ty z mię­tą.


  – Po­mo­że­my ci, bab­ciu – rze­kła Sum­mer. – Sły­szysz, Tuck?


  Tuck był z na­tu­ry le­ni­wy, ale uwiel­biał sio­strę, więc nie chciał się z nią spie­rać. Po­szedł za nimi do kuch­ni, oparł się o ścia­nę i przy­glą­dał się, jak obie przy­go­to­wu­ją pod­wie­czo­rek.


  – Przy­naj­mniej za­nieś tacę – po­le­ci­ła Sum­mer, a on za­miast tego tyl­ko pod­wę­dził cze­ko­la­do­we cia­stecz­ko.


  W tym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon. Tuck za­do­wo­lo­ny z pre­tek­stu wy­szedł ode­brać.


  Sum­mer sama za­nio­sła tacę na we­ran­dę i usia­dła w bu­ja­nym fo­te­lu. Do­pie­ro wte­dy mia­ła czas przyj­rzeć się wiel­kim drze­wom ota­cza­ją­cym sta­ry dom bab­ki. W No­wym Jor­ku czy Los An­ge­les sta­le wy­dzwa­nia­li do niej agent, pro­du­cen­ci, re­ży­se­rzy i dzien­ni­ka­rze. Była sław­ną, roz­chwy­ty­wa­ną ak­tor­ką.


  Mia­ła wszyst­ko.


  A przy­naj­mniej tak są­dzi­ła, do­pó­ki przed mie­sią­cem nie od­szedł od niej Edward, gwiaz­dor, z któ­rym wy­stę­po­wa­ła i od cza­su do cza­su sy­pia­ła. W wie­czór po ostat­nim przed­sta­wie­niu na Broad­wayu oznaj­mił w obec­no­ści ca­łe­go ze­spo­łu, że zry­wa z Sum­mer. Od­tąd ści­ga­li ją re­por­te­rzy, a ona pró­bo­wa­ła wmó­wić so­bie, że po odej­ściu Edwar­da jej pry­wat­ne ży­cie wca­le nie sta­ło się bo­le­śnie pu­ste.


  Żad­na sław­na ak­tor­ka broad­way­ow­ska ni­g­dy nie ma spo­ko­ju, zwłasz­cza gdy wła­śnie pod­pi­sa­ła kon­trakt na za­gra­nie w wiel­kiej hol­ly­wo­odz­kiej pro­duk­cji fil­mo­wej. Ile­kroć wy­szła z domu, obcy lu­dzie pró­bo­wa­li zro­bić jej zdję­cie lub zdo­być au­to­graf. Sta­le była za­ję­ta. Warsz­ta­ty te­atral­ne, wy­stę­py w re­kla­mach, pró­by no­wych sztuk, czy­ta­nie sce­na­riu­szy. Kie­dy mia­ła zna­leźć czas na pry­wat­ne ży­cie?


  Bab­ka, sta­ro­świec­ka miesz­kan­ka Po­łu­dnia, sta­le przy­po­mi­na­ła jej, że to ostat­ni mo­ment na uro­dze­nie dzie­ci.


  – Spójrz na mnie – ma­wia­ła. – Co by się ze mną sta­ło, gdy­bym nie mia­ła cie­bie i Tuc­ka? Za­pa­mię­taj moje sło­wa: po­ża­łu­jesz, je­że­li pod ko­niec ży­cia bę­dziesz sta­ra i sa­mot­na.


  Po czę­ści pod wpły­wem tych słów już dwa ty­go­dnie po odej­ściu Edwar­da za­war­ła zna­jo­mość z Hugh Jo­ne­sem, naj­sław­niej­szym mło­dym ak­to­rem na Za­chod­nim Wy­brze­żu. Czy uczy­ni­ła to z lęku przed sa­mot­no­ścią?


  Nie chcia­ła te­raz ani chwi­li dłu­żej roz­my­ślać o pry­wat­nym ży­ciu. Wy­pi­ła łyk mro­żo­nej her­ba­ty i za­sta­no­wi­ła się, gdzie się po­dzie­wa bab­cia i co za­trzy­ma­ło Tuc­ka tak dłu­go przy te­le­fo­nie. Czy roz­ma­wia z Za­chem?


  Re­por­te­rzy sta­le py­ta­li ją, czy jest za­ko­cha­na w Hugh Jo­ne­sie. Nie­ste­ty, to nie Hugh ko­ja­rzył jej się ze sło­wem „mi­łość”, lecz nie­odmien­nie Zach Torr.


  Wes­tchnę­ła. Tyl­ko raz w ży­ciu po­zna­ła owo cu­dow­ne uczu­cie i nie chcia­ła ni­g­dy wię­cej po­now­nie go do­świad­czyć.


  Mia­ła szes­na­ście lat, a Zach dzie­więt­na­ście, gdy ich ro­mans gwał­tow­nie się skoń­czył. Na­pły­nę­ło do niej wspo­mnie­nie No­we­go Or­le­anu i okrop­nej stra­ty, któ­ra strza­ska­ła jej mło­dzień­cze złu­dze­nia i na­uczy­ła ją, że nie­któ­rych błę­dów ni­g­dy nie da się na­pra­wić.


  To z po­wo­du Za­cha do­pie­ro nie­daw­no od­wa­ży­ła się po raz pierw­szy wró­cić w ro­dzin­ne stro­ny. Bon­ne Ter­re było ma­łym, pro­win­cjo­nal­nym, plot­kar­skim mia­stecz­kiem. Sko­ro ona nie za­po­mnia­ła prze­szło­ści, tu­tej­si miesz­kań­cy nie­wąt­pli­wie rów­nież pa­mię­ta­ją. Mia­ła zbyt wie­le bo­le­snych wspo­mnień… i se­kre­tów. Wła­śnie na tej we­ran­dzie pierw­szy raz ją po­ca­ło­wał.


  W tym mo­men­cie jej roz­my­śla­nia prze­rwał głos bab­ki:


  – Nie tyl­ko ty lu­bisz sie­dzieć w tym bu­ja­nym fo­te­lu. Zach też za­wsze w nim za­sia­da.


  Sum­mer ze­sztyw­nia­ła.


  – To nie do wia­ry, że po­zwa­lasz mu tu przy­cho­dzić! I w ogó­le dla­cze­go po­sta­no­wił bu­do­wać coś w Bon­ne Ter­re?


  – Po tra­gicz­nej śmier­ci stry­ja przy­je­chał od­wie­dzić Nic­ka. Kie­dy po­znał ceny tu­tej­szej zie­mi, za­czął roz­wa­żać roz­po­czę­cie in­we­sty­cji bu­dow­la­nej. Ma już ka­sy­no w Las Ve­gas i chce zbu­do­wać tu­taj dru­gie. Oj­co­wie mia­sta po­sta­no­wi­li pójść mu na rękę…


  Sum­mer gwał­tow­nie od­sta­wi­ła szklan­kę.


  – Ostroż­nie, ko­cha­nie, to naj­cen­niej­sze krysz­ta­ło­we szklan­ki two­jej mamy – po­wie­dzia­ła bab­ka. Przez chwi­lę obie roz­my­śla­ły o uro­czej, przed­wcze­śnie zmar­łej An­nie Sum­mers, po czym bab­ka pod­ję­ła po­przed­ni wą­tek: – Zach wy­ku­pił całą zie­mię od gra­ni­cy na­szej po­sia­dło­ści.


  – Wciąż nie poj­mu­ję, dla­cze­go zde­cy­do­wał się tu wró­cić.


  – Mówi, że pora prze­zwy­cię­żyć prze­szłość. Nie­wąt­pli­wie zjed­nu­je so­bie miesz­kań­ców mia­stecz­ka.


  Jak on za­mie­rza prze­zwy­cię­żyć prze­szłość? – za­sta­no­wi­ła się Sum­mer. Przy­po­mnia­ła so­bie swój se­kret i za­drża­ła.


  – Zbił for­tu­nę w Ho­uston – po­wie­dzia­ła. – Czy to mu nie wy­star­cza? Dla­cze­go przej­mu­je się tym, co tu­tej­si lu­dzie o nim my­ślą?


  – Omal nie wy­sła­li go do wię­zie­nia.


  Z mo­je­go po­wo­du, po­my­śla­ła z ża­lem Sum­mer.


  – Trze­ba ule­czyć sta­re rany – rze­kła bab­ka. – Wszy­scy są pod­eks­cy­to­wa­ni pro­jek­tem bu­do­wy ka­sy­na. Bę­dzie się mie­ści­ło na wiel­kim rzecz­nym stat­ku.


  – Ha­zard to wstręt­ny na­łóg.


  – Ka­sy­no za­pew­ni pra­cę miesz­kań­com. A dzię­ki temu wy­ba­czą Za­cho­wi prze­szłość. Bon­ne Ter­re prze­ży­wa obec­nie na­praw­dę cięż­ki okres.


  – Bab­ciu, wy­glą­da na to, że Zach cał­kiem cię prze­ka­ba­cił. Jak czę­sto tu bywa?


  – Pierw­szy raz przy­je­chał spy­tać, czy sprze­da­ła­bym mu na­szą po­sia­dłość. Od­tąd za­glą­da mniej wię­cej raz na ty­dzień. Po­dej­mu­ję go kawą i cia­stecz­ka­mi. Lubi zwłasz­cza cze­ko­la­do­we.


  – Mam na­dzie­ję, że nie zgo­dzi­łaś się sprze­dać po­sia­dło­ści ani nie wspo­mnia­łaś o mo­ich od­wie­dzi­nach.


  – Nie­ste­ty, mu­szę się przy­znać, że po­pro­si­łam, aby przed­sta­wił mi ofer­tę. I… wiesz, jak bar­dzo lu­bię się tobą chwa­lić. Po­ka­za­łam mu moje al­bu­my z wy­cin­ka­mi pra­so­wy­mi o to­bie.


  – Nie przy­pusz­czam, aby zbyt­nio się mną in­te­re­so­wał.


  – No cóż, jak mó­wi­łam, za­cho­wu­je się za­wsze bar­dzo uprzej­mie. Wy­py­ty­wał zwłasz­cza o twój ro­mans z Hugh Jo­ne­sem. Po­wie­dzia­łam mu, żeby się tym nie mar­twił.


  Sum­mer za­ci­snę­ła po­wie­ki i po­li­czy­ła do dzie­się­ciu. Po­tem otwo­rzy­ła oczy i spy­ta­ła:


  – Czy po­in­for­mo­wa­łaś go, że we­dług mnie nie po­wi­nien za­trud­niać Tuc­ka?


  – Nie pa­mię­tam, ale ja­kie to ma zna­cze­nie? Sama po­wie­dzia­łaś, że to, co wy­da­rzy­ło się mię­dzy wami, na­le­ży do prze­szło­ści. Zresz­tą Thur­man źle po­stą­pił wo­bec Za­cha. Po­trak­to­wał go zbyt su­ro­wo. By­li­ście po pro­stu parą za­ko­cha­nych na­sto­lat­ków, ale Thur­man ni­ko­go nie chce słu­chać.


  Nie chciał słu­chać, kie­dy Sum­mer i jej mat­ka bła­ga­ły go, aby wy­co­fał oskar­że­nia prze­ciw­ko Za­cho­wi. Na­pię­cie spo­wo­do­wa­ło na­wrót cho­ro­by mat­ki, a jej śmierć była jed­ną z przy­czyn od­su­nię­cia się Sum­mer od oj­czy­ma. Dru­gą był ma­leń­ki grób w No­wym Or­le­anie…


  – A co do sprze­da­ży po­sia­dło­ści Za­cho­wi, to wy­klu­czo­ne – rze­kła.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko prze­pro­wadz­ce do no­wo­cze­sne­go apar­ta­men­tu, je­że­li Zach przed­sta­wi ko­rzyst­ną ofer­tę.


  – Ko­cham ten dom! – za­pro­te­sto­wa­ła Sum­mer. – Nie mogę uwie­rzyć, że na­wet nie wspo­mnia­łaś o pla­nach sprze­da­ży.


  W głę­bi du­szy oba­wia­ła się, że Zach nie spo­cznie, póki nie po­sta­wi na swo­im. Czy za­trud­nił Tuc­ka, aby po­zy­skać so­bie jej bab­kę? I czy ona na­praw­dę za­mie­rza sprze­dać dom, któ­ry od po­nad stu lat na­le­ży do ich ro­dzi­ny?


  – Po­noć wczo­raj ogro­dził dział­kę bu­dow­la­ną na­prze­ciw­ko na­szej po­sia­dło­ści. Tam wła­śnie wy­bu­du­je przy­stań, w któ­rej za­cu­mu­je rzecz­ny sta­tek – po­wie­dzia­ła bab­ka. – A za­tem za­mie­rza kon­tro­lo­wać ten te­ren i zde­cy­do­wa­nie nie chce, że­bym sprze­da­ła go ko­muś in­ne­mu.


  – Bab­ciu, ja od­ku­pię od cie­bie dom. Bę­dziesz mo­gła miesz­kać w nim albo w apar­ta­men­cie – gdzie ze­chcesz.


  – Ach tak?


  – Za­dzwoń do Za­cha i po­wiedz, że nie sprze­dasz mu po­sia­dło­ści. Gdy do­wie się o moim za­an­ga­żo­wa­niu w tę spra­wę, zre­zy­gnu­je.


  Bab­ka przy­glą­da­ła się jej uważ­nie przez dłu­gą chwi­lę.


  – Ni­g­dy nie pa­trzy­łaś na Edwar­da tak, jak nie­gdyś na Za­cha. Mi­nę­ło pięt­na­ście lat, a ty na­dal się nim przej­mu­jesz. Czy kie­dy­kol­wiek za­da­łaś so­bie py­ta­nie dla­cze­go?


  – Nie – od­par­ła po­ryw­czo Sum­mer. – Po­nie­waż je­stem cał­ko­wi­cie za­do­wo­lo­na z mo­je­go obec­ne­go ży­cia. Czy mo­że­my już prze­stać roz­ma­wiać o Za­chu i o tym, że mar­twisz się moim wol­nym sta­nem?


  – Ależ oczy­wi­ście, moja dro­ga. Nie wspo­mnę już ani sło­wem o Za­chu ani o tym, że je­steś sta­rą pan­ną, do­pó­ki sama nie ze­chcesz po­ru­szyć tych te­ma­tów.


  – Sta­rą pan­ną? Bab­ciu, nikt już dziś tak nie mówi.


  – Może nie na Man­hat­ta­nie, ale w Bon­ne Ter­re z pew­no­ścią tak. Spy­taj, kogo ze­chcesz.


  Uwa­ga bab­ki do­tknę­ła Sum­mer o wie­le moc­niej, niż po­win­na. Tym­cza­sem Tuck wsa­dził gło­wę przez uchy­lo­ne drzwi we­ran­dy.


  – Za­dzwo­nił Zach i po­wie­dział, że ma dla mnie zle­ce­nie.


  – Po­słu­chaj, Tuck, przy­je­cha­łam tu mię­dzy in­ny­mi wła­śnie z po­wo­du two­jej pra­cy u Za­cha. Mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać?


  – Póź­niej. Te­raz mu­szę dla nie­go coś za­ła­twić.


  Sum­mer z gniew­ną iry­ta­cją pa­trzy­ła, jak brat bie­gnie do drzwi.


  Tuck nie zgo­dził się po­rzu­cić pra­cy i po­kłó­cił się z Sum­mer. Zach za­trud­nił go na pe­łen etat i obec­nie chło­piec miał za­ję­ty cały dzień.


  Bab­ka do­trzy­ma­ła sło­wa i przez dwa dni ani razu nie wspo­mnia­ła o Za­chu. Ale tyl­ko ona. W ca­łym mie­ście aż hu­cza­ło od roz­mów o tym, że zja­wi­li się tu jed­no­cze­śnie Sum­mer i Zach. Ile­kroć ro­bi­ła za­ku­py, do­strze­ga­ła ukrad­ko­we za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia. Śmiał­ko­wie za­trzy­my­wa­li ją na uli­cy i py­ta­li, co dziś my­śli o Za­chu.


  – Czy ża­łu­jesz tego, jak ty i Thur­man z nim po­stą­pi­li­ście? Te­raz to bo­ga­ty i uprzej­my męż­czy­zna, w do­dat­ku ra­tu­je na­sze mia­sto przed eko­no­micz­ną za­pa­ścią – pe­ro­ro­wa­ła Sal­ly Car­son, kie­row­nicz­ka pocz­ty.


  – Two­ja bab­cia po­wie­dzia­ła mi, że Zach od­no­si się do niej bar­dzo miło – rze­kła z za­zdro­ścią Mar­ga­ret York, jed­na z naj­star­szych przy­ja­ció­łek bab­ki.


  – Jego po­wrót do mia­sta nie ma żad­ne­go związ­ku ze mną – od­par­ła Sum­mer.


  – Czyż­by? – rzu­ci­ła Mar­ga­ret z prze­bie­głą miną. – Męż­czyź­ni nie za­po­mi­na­ją…


  – A ja tak – rze­kła sta­now­czo Sum­mer.


  – Cie­ka­wa je­stem, co po­czu­jesz, kie­dy zno­wu go zo­ba­czysz. Wszyst­kich nas to cie­ka­wi.


  Jed­ną z naj­gor­szych stron sła­wy jest to, że każ­dy ro­ści so­bie pra­wo do wty­ka­nia nosa w two­je pry­wat­ne ży­cie. Nie­któ­re spra­wy są zbyt oso­bi­ste i bo­le­sne, by zwie­rzać się z nich ko­mu­kol­wiek, na­wet życz­li­wym są­sia­dom.


  Tak więc Sum­mer prze­sta­ła wy­cho­dzić do mia­sta. Prze­sia­dy­wa­ła w domu i pra­co­wa­ła nad nową rolą.


  Pew­ne­go po­po­łu­dnia po­sta­wi­ła na we­ran­dzie ta­lerz cia­ste­czek i szklan­kę her­ba­ty z mię­tą i prze­cha­dza­ła się ner­wo­wo, ge­sty­ku­lu­jąc gwał­tow­nie. Pró­bo­wa­ła wcie­lić się w po­stać mło­dej mat­ki. Przy­cho­dzi­ło jej to z tru­dem, gdyż ma­cie­rzyń­stwo sta­no­wi­ło dla niej bo­le­sny te­mat.


  Tego dnia jed­nak zro­bi­ła coś, na co wcze­śniej się nie od­wa­ży­ła – przy­po­mnia­ła so­bie, jak się czu­ła, gdy w No­wym Or­le­anie spo­dzie­wa­ła się dziec­ka. Na­gle pę­kły ba­rie­ry ochron­ne, za­la­ła ją fala żalu. Za­czę­ła drżeć, a w oczach sta­nę­ły jej łzy. Po­grą­ży­ła się tak głę­bo­ko w bo­le­snych wspo­mnie­niach, że nie usły­sza­ła od­gło­su kro­ków, do­pó­ki gość nie sta­nął tuż za nią.


  Za­brzmia­ło pa­skud­ne prze­kleń­stwo. Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie. Spo­dzie­wa­ła się Tuc­ka, lecz uj­rza­ła Za­cha Tor­ra. Na jego wi­dok oszo­ło­mio­na upu­ści­ła sce­na­riusz.


  – Cześć – po­wie­dział.


  – Wi­taj, Zach. – Po­śpiesz­nie otar­ła łzy. – Bab­cia wspo­mnia­ła, że czę­sto ją od­wie­dzasz.


  – Tak? A mnie po­wie­dzia­ła, że przy­je­dziesz. Masz czer­wo­ne oczy. Pła­ka­łaś?


  – Ależ skąd­że! – za­prze­czy­ła. – Po pro­stu uczę się roli.


  – Za­wsze mia­łaś do tego ta­lent.


  Na szczę­ście uwie­rzył w tę wy­mów­kę, po­my­śla­ła.


  Wy­so­ki i śnia­dy, w bia­łej ko­szu­li i dżin­sach, był jak za­wsze za­bój­czo przy­stoj­ny. Jed­nak nie wy­glą­dał na za­chwy­co­ne­go ich spo­tka­niem.


  Po­chy­li­ła się i pod­nio­sła sce­na­riusz. Pod prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem Za­cha po­czu­ła się bez­bron­na, i to ją zi­ry­to­wa­ło.


  – Po­wie­dzia­łam bab­ci, aby cię po­wia­do­mi­ła, że je­że­li zde­cy­du­je się po­zbyć domu, sprze­da go mnie. Po co przy­sze­dłeś? – spy­ta­ła ostro.


  – Nie roz­ma­wia­łem ostat­nio z two­ją bab­cią, ale moja se­kre­tar­ka umó­wi­ła nas na spo­tka­nie. Kie­dy cię zo­ba­czy­łem, po­my­śla­łem, że bab­cia uprze­dzi­ła cię o mo­jej wi­zy­cie i cze­kasz na mnie.


  – Nic mi o tym nie wspo­mnia­ła.


  – Przy­pusz­czam, że bę­dzie chcia­ła sprze­dać po­sia­dłość. Utrzy­ma­nie sta­re­go domu i opie­ka nad wnu­kiem to dla niej zbyt wie­le kło­po­tów. Tuck spra­wia ogrom­ne pro­ble­my. Nie­daw­no wy­rzu­co­no go z pra­cy w ba­rze, po­nie­waż zgi­nę­ły pie­nią­dze…


  – Tuck ich nie ukradł! – za­opo­no­wa­ła po­ryw­czo.


  – Bro­nisz każ­de­go, tyl­ko o mnie wciąż my­ślisz jak naj­go­rzej. Jak twój oj­czym.


  Po­rów­na­nie z oj­czy­mem głę­bo­ko ją do­tknę­ło. Zach tak­że jej nie wsparł, kie­dy go po­trze­bo­wa­ła, nie­praw­daż? Nie dbał o to, co się z nią sta­ło… Może dla­te­go, że nie wie­dział?


  – Lu­bię two­ją bab­cię – oznaj­mił Zach. – Dla­te­go za­trud­ni­łem Tuc­ka. Kie­dy ja­kiś czas temu na­tkną­łem się na nie­go póź­ną nocą, miał prze­bi­tą opo­nę w sa­mo­cho­dzie, był bez gro­sza i wy­łą­czo­no mu ko­mór­kę, bo nie pła­cił. Za­pro­po­no­wa­łem po­moc, pod wa­run­kiem że przyj­mie u mnie pra­cę goń­ca i zaj­mie się ba­se­nem. Zgo­dził się.


  – Nie wie­rzę w two­je do­bre in­ten­cje – oświad­czy­ła. – Wy­ko­rzy­stu­jesz Tuc­ka, by zro­bić mi na złość. Nie chcę, że­byś za­da­wał się z kim­kol­wiek z mo­jej ro­dzi­ny.


  – Przy­kro mi, je­śli zi­ry­to­wał cię mój po­wrót do Bon­ne Ter­re lub to, że za­trud­ni­łem Tuc­ka. Ale po­nie­waż za­mie­rzam pro­wa­dzić w tym mie­ście in­te­re­sy, a Tuck pra­cu­je u mnie, praw­do­po­dob­nie wcze­śniej czy póź­niej zno­wu się spo­tka­my.


  – Te in­te­re­sy to zbi­ja­nie for­tu­ny na ha­zar­dzie?


  – Tak. I co z tego? Ty je­steś ak­tor­ką i po­tra­fisz stwa­rzać ku­szą­ce ilu­zje. Nie­gdyś zwio­dłaś mnie swo­imi gier­ka­mi. Wy­ba­czy­łem ci. Po­win­naś to do­ce­nić, za­zwy­czaj nie by­wam tak po­błaż­li­wy wo­bec lu­dzi, któ­rzy mnie zdra­dzi­li. Przez two­je kłam­stwa nie­mal mnie po­wie­szo­no, a pra­sa wciąż uwa­ża mnie za win­ne­go.


  Sum­mer z cięż­kim ser­cem po­my­śla­ła o No­wym Or­le­anie.


  – Może nie wiesz o wszyst­kim… – Urwa­ła, ale po chwi­li pod­ję­ła: – Ni­g­dy nie chcia­łam cię oskar­żyć. Prze­cież bła­ga­łam, że­byś ze mną uciekł, i po­sta­no­wi­łam…


  – Po­sta­no­wi­łaś mnie uwieść – do­koń­czył.


  – Wca­le nie. To nie moja wina, że Thur­man znie­na­wi­dził cię za to, co zro­bi­łeś.


  – Nie okła­muj sa­mej sie­bie. Obo­je wie­my, jak po­stą­pi­łaś. Na szczę­ście już mnie to nie ob­cho­dzi.


  – Chcia­ła­bym to cof­nąć, ale nie mogę – szep­nę­ła.


  – Sło­wa, sło­wa. W swo­im cza­sie mo­głaś po­wie­dzieć praw­dę i oczy­ścić mnie. Nie zro­bi­łaś tego, choć ja jak głu­piec dłu­go nie tra­ci­łem na­dziei. Wte­dy jesz­cze ci ufa­łem. – Za­ci­snął war­gi. – A ty ucie­kłaś do No­we­go Or­le­anu i tam praw­do­po­dob­nie uwio­dłaś in­ne­go fa­ce­ta.


  – W moim ży­ciu nie było wów­czas ni­ko­go oprócz cie­bie – wy­zna­ła. – Ja… pró­bo­wa­łam wy­ja­śnić, prze­pro­sić. Dzwo­ni­łam, ale nie od­bie­ra­łeś te­le­fo­nów. Po­je­cha­łam na­wet do Ho­uston, po tym jak twój stryj cię tam wy­wiózł, lecz nie chcia­łeś się ze mną spo­tkać.


  – Bo wte­dy już wie­dzia­łem, jaką je­steś zręcz­ną in­try­gant­ką.


  – Aż tak mnie nie­na­wi­dzisz? – spy­ta­ła z bó­lem.


  – Nie. Szcze­rze mó­wiąc, je­steś mi obo­jęt­na. Mój po­byt w Bon­ne Ter­re nie ma żad­ne­go związ­ku z tobą. Kie­dy kil­ka ty­go­dni temu za­dzwo­nił do mnie Nick, uświa­do­mi­łem so­bie, że miej­sco­wi na­dal uwa­ża­ją mnie za win­ne­go. Po­sta­no­wi­łem przy­je­chać i zmie­nić ich opi­nię na mój te­mat. Twój oj­czym nie­gdyś trząsł tym mia­stem, ale to prze­szłość. Za­mie­rzam od­pła­cić mu za krzyw­dę, jaką mi wy­rzą­dził. Przy oka­zji po­mo­gę mia­stu i przez to jesz­cze bar­dziej osła­bię po­zy­cję Thur­ma­na.


  – Zo­staw w spo­ko­ju bab­cię i Tuc­ka. Ja od­ku­pię od niej dom. To przez cie­bie nie od­wie­dzam jej tak czę­sto, jak bym chcia­ła. Kie­dy tu je­stem… nie po­tra­fię za­po­mnieć – do­koń­czy­ła rwą­cym się gło­sem.


  – Zo­ba­czy­my – rzu­cił ostro i ru­szył do drzwi we­ran­dy.


  Sum­mer za­stą­pi­ła mu dro­gę.


  – Nie po­zwo­lę, że­byś po­słu­żył się moją bab­cią, by ode­grać się na mnie.


  Chwy­cił ją za ra­mio­na, by od­su­nąć, lecz na­dep­nę­ła mu na sto­pę. Za­klął i przy­cią­gnął ją do sie­bie.


  – Ty drżysz – za­uwa­żył. – Dla­cze­go? Zno­wu coś uda­jesz? Czy może czu­jesz to co ja? – Urwał, zły na sie­bie. – Do dia­bła z tym! – rzu­cił. – Nie tyl­ko ty nie po­tra­fisz za­po­mnieć. – Po­chy­lił się ku niej, przy­su­nął usta do jej ust. – Nie po­wi­nie­nem tego ro­bić – rzekł gwał­tow­nie. – Po tym, jak ze mną po­stą­pi­łaś.


  – Ty też za­wi­ni­łeś… – wy­szep­ta­ła.


  Zach strasz­li­wie ją zra­nił. A jed­nak w tej chwi­li go­rą­co go pra­gnę­ła.


  – Nie po­tra­fię się po­wstrzy­mać – mruk­nął. – Przy to­bie ni­g­dy nie umia­łem nad sobą za­pa­no­wać.


  Po­ca­ło­wał Sum­mer, roz­bu­dza­jąc w niej po­żą­da­nie. Gdy­by te­raz rzu­cił ją na łóż­ko, ule­gła­by mu, za­po­mi­na­jąc o cier­pie­niu, któ­re na pięt­na­ście lat ob­ró­ci­ło jej ser­ce w ka­mień.


  Za­pra­gnę­ła ca­ło­wać i pie­ścić jego cia­ło. Za­rzu­ci­ła mu ra­mio­na na szy­ję, a kie­dy za­drżał, wy­szep­ta­ła:


  – Zach… wy­bacz mi. – Z oczu po­pły­nę­ły łzy. – Skrzyw­dzi­łam cię i za­wsze chcia­łam ci to wy­na­gro­dzić. Ale… ty też mnie zra­ni­łeś.


  Przez wszyst­kie te lata czu­ła się mar­twa w ra­mio­nach każ­de­go in­ne­go męż­czy­zny. Do­pie­ro te­raz po­now­nie oży­ła w ob­ję­ciach Za­cha.


  Roz­piął jej bluz­kę i za­czął pie­ścić pier­si. Przez jed­ną cu­dow­ną chwi­lę zno­wu była tam­tą mło­dą dziew­czy­ną, sza­leń­czo w nim za­ko­cha­ną. Wte­dy bez­gra­nicz­nie mu ufa­ła. Wes­tchnę­ła i wtu­li­ła się w nie­go. Na­gle prze­rwał po­ca­łu­nek i od­su­nął się od niej jak opa­rzo­ny. Drżą­cą dło­nią prze­cze­sał wło­sy i od­wró­cił wzrok.


  – Do dia­bła z tobą! – za­klął po­ryw­czo. Ode­tchnął głę­bo­ko. – Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go tak do­brze ra­dzisz so­bie na Broad­wayu. Kie­dy trze­ba, je­steś bar­dzo na­mięt­na. Czy dla­te­go Hugh Jo­nes tak ocho­czo się z tobą zwią­zał?


  Chcia­ła wy­znać, że nie czu­ła nic, kie­dy Hugh ją ca­ło­wał, lecz Zach nie dał jej dojść do sło­wa.


  – Świet­nie za­gra­łaś – rzekł drwią­co. – Za­słu­ży­łaś na Osca­ra.


  – Ty też – szep­nę­ła z bó­lem.


  Otar­ła łzy grzbie­tem dło­ni. Nie mo­gła mu się przy­znać, że przez kil­ka ma­gicz­nych se­kund na­praw­dę go po­żą­da­ła.


  – Le­piej już pój­dę, za­nim zro­bię coś na­praw­dę głu­pie­go – po­wie­dział.


  – Na przy­kład co? – spy­ta­ła ci­cho, na­dal oszo­ło­mio­na po­ca­łun­kiem i piesz­czo­ta­mi.


  – Na przy­kład za­bio­rę cię do sie­bie i będę się z tobą ko­chał przez całą noc. Niech cię dia­bli, spra­wiasz, że pra­gnę nie­moż­li­we­go!


  Ona też wie­dzia­ła, że to nie­moż­li­we. Zach nią gar­dzi, nie bez po­wo­du. Ich prze­szłość jest zbyt bo­le­sna, by mo­gli do niej wró­cić. Obo­je czu­ją je­dy­nie pier­wot­ne po­żą­da­nie, nic wię­cej.


  W tym mo­men­cie bab­ka otwo­rzy­ła drzwi we­ran­dy i przyj­rza­ła się im z za­cie­ka­wie­niem. Sum­mer ob­la­ła się ru­mień­cem wsty­du i po­śpiesz­nie ob­cią­gnę­ła poły wciąż roz­pię­tej bluz­ki. Nie chcia­ła, aby bab­cia za­czę­ła snuć ro­man­tycz­ne wi­zje.


  – Och, prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła bab­cia z le­d­wie skry­wa­nym za­do­wo­le­niem i zwró­ci­ła się do wnucz­ki: – Są­dzi­łam, że nie chcesz mieć z nim wię­cej do czy­nie­nia.


  I wy­co­fa­ła się dys­kret­nie.


  – Bo nie chcę! I dla­cze­go nie po­wie­dzia­łaś mi, że je­steś z nim umó­wio­na? – krzyk­nę­ła za nią Sum­mer.


  – Mogę za­po­mnieć o tym, co się przed chwi­lą mię­dzy nami wy­da­rzy­ło – oświad­czył Zach z po­zor­nym spo­ko­jem. – Na przy­szłość le­piej mnie uni­kaj. Mógł­bym ze­chcieć do­koń­czyć to, co roz­po­czę­łaś.


  – Nie groź mi – od­par­ła, pew­na, że mówi o ze­mście.


  – To nie groź­ba, lecz obiet­ni­ca i za­ra­zem ostrze­że­nie. Je­śli je­steś mą­dra, trzy­maj się ode mnie z da­le­ka. – Pod­szedł i po­gła­dził ją po po­licz­ku. – Chcę cię mieć w swo­im łóż­ku. Chcę, że­byś za­pła­ci­ła za to, co zro­bi­łaś, w każ­dy spo­sób, ja­kie­go za­żą­dam.


  Oszo­ło­mio­na i pod­nie­co­na ero­tycz­ną wi­zją, jaką przed nią roz­to­czył, od­su­nę­ła się od nie­go gwał­tow­nie i oświad­czy­ła sta­now­czo:


  – Nie chcę cię wię­cej wi­dzieć.


  – Do­sko­na­le. Po­wiedz bab­ci, że od­wie­dzę ją, gdy wy­je­dziesz z mia­sta.


  Od­wró­cił się i od­szedł szyb­ko, po­zo­sta­wia­jąc Sum­mer za­wsty­dzo­ną i wście­kłą, że po­zwo­li­ła, by ją po­ca­ło­wał i pie­ścił. Po­peł­ni­ła okrop­ny błąd.


  Gdy usły­sza­ła ryk sil­ni­ka sa­mo­cho­du, usia­dła bez­sil­nie na schod­kach we­ran­dy.


  Musi ja­koś prze­ko­nać bab­cię i bra­ta, że ten męż­czy­zna jest nie­bez­piecz­ny, że jej za­gra­ża. Tuck, któ­ry już nie­zli­czo­ną ilość razy wpa­ko­wał się w ta­ra­pa­ty, po­wi­nien jak naj­szyb­ciej zre­zy­gno­wać z pra­cy u Za­cha.


  Wsta­ła przy­gnę­bio­na i po­zbie­ra­ła kart­ki sce­na­riu­sza. Po­tem wbie­gła do domu, wzię­ła dłu­gi prysz­nic i wy­szczot­ko­wa­ła zęby. Jak­by chcia­ła zmyć z sie­bie wspo­mnie­nie po­ca­łun­ku i piesz­czot Za­cha.


  W środ­ku nocy obu­dzi­ła się prze­stra­szo­na. Śni­ła, że Zach pie­ści ją jesz­cze śmie­lej niż na ja­wie. Nie mo­gła dłu­żej za­prze­czać, że na­dal go po­żą­da.


  Usia­dła w łóż­ku i od­gar­nę­ła wło­sy z roz­pa­lo­nej twa­rzy.


  – To tyl­ko głu­pi po­ca­łu­nek bez zna­cze­nia – po­wie­dzia­ła gło­śno. – Zach nie ob­cho­dzi mnie bar­dziej niż ja jego. Więc dla­cze­go śnię o nim i pra­gnę go, choć wiem, że mną gar­dzi?
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